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Fot. 1 Beata Bieniak 

 
The Withering Tree of Hope 
 
At the end of the world is said to be a tree. Its branches toward the cracked open sky, and it 
roots pierce the earth, taking sustenance from the living rock. As the world ages and wars 
and strife wreck the land, the tree grows rotten. Black sap oozes from the bark, and no more 
leaves grow. The Empire crumbles, as do all the civilised nations, slowly but surely. As the 
bastions of hope sink slowly into the mire, so the tree withers and dies. All things end: songs, 
books, loves, lives; all we can do is treasure what we have, while we have it, until the 
transience of life catches up on us all. 

 
Blood on the Reik: A Journey Through the Old World  
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W stronę Montfort 
 

Słowem wprowadzenia 
 

Ach, Bretonia! Rycerze, szarżujący na białych rumakach na hordy zielonoskórych, pełni 
honoru i odwagi. Wiesz, tylko to jest tak, jak w tej anegdocie o koniach, co na Reikplatzu 
w Altdorfie rozdawali. Nie na białych tylko na karych, nie szarżują tylko tratują i nie orków tylko 
chłopów. Innymi słowy - nie wierz we wszystko, co się opowiada. Niemniej jednak postanowiłeś 
wybrać się do Montfort. Zacna rzecz odwiedzać sąsiadów. Zwłaszcza kiedy sąsiadki przednie. 
Dobra rada na początek – wypytaj ludzi jak tam właściwie jest. Unikniesz rozczarowań, a i 
możesz się nieco zdziwić. Skąd niby ja wiem, co się tam dzieje? Toż to trzy lata siedziałem w 
tymże grodzie i doglądałem handlu w imieniu naszego Imperatora, niech mu Sigmar z nieba 
kometą świeci! No to jak? Stawiasz kufel złotego reńskiego i Ci opowiem co nieco.  
 

Trzy zdania o stanie prawa 
 

Nim zaczniemy nasz mały wywód o sytuacji w Montfort, rzec trzeba trochę o prawach 
jakie tam panują.. Jest prawo dziedziczenia, prawo pierwokupu, prawo składu, handlowe, 
drogowe, obronne, karne, , handlowe i wiele, wiele innych. Jest nawet prawo na temat tego jak 
należy z żoną się obchodzić, by się synów doczekać. Więcej o prawach chętnie wyłoży Ci kapłan 
Vereny. Ale po mojemu to w całej Bretonii prawo jest jedno, i niech Ci inni oczu nie mydlą, jest 
to prawo szlachty. To dla nich są przywileje. Inaczej ma się rzecz z chłopami, bo innego stanu w 
Bretonii oficjalnie nie ma. Chłop to u nich i zamożny kupiec i marny kmieć. Dla nich są 
obowiązki, które regulują dekrety książęce i oczywiście to co powie lokalna szlachta.  
 

Montfort a inne księstwa 
 

Najsamprzód musisz wiedzieć, że Bretonia w tym do Imperium jest podobna, że nie jest 
państwem jednolitym. Książąt, diuków, baronów tam całe mrowie i każdy żre się z kim może. 
Nad wszystkim czuwa król. Można go porównać do naszego Imperatora, jednak jest to 
porównanie niezbyt trafne. Król władzę ma praktycznie absolutną. Jego słowo to prawo, on 
nadaje i odbiera ziemię, zatwierdza książęce małżeństwa, zwołuje i dowodzi armią. To osoba o 
najwyższym autorytecie i majestacie, którego nikt przy zdrowych zmysłach nie podważa. Dzieje 
się tak dlatego, iż król jest pomazańcem Graala, czyli boskim wybrańcem. To bardzo prosty 
system, ale niestety ma sporo wad. Wiąże się też z ogromnym ryzykiem, gdy na tronie zasiądzie 
osoba słaba lub wątpliwa moralnie. Bretończycy chcą wierzyć, że każdy król to kwiat rycerskich 
cnót. Cóż, nie każdy kwiat pięknie pachnie. 
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Co do Montfort, księstwo to prawie w całości znajduje się w Górach Szarych, od wschodu 
zaś granicę wytacza mu rzeka Grismerie. Za sąsiadów ma Gisoreux, Parravon, Quenelles oraz 
Bastonne. No i Imperium po drugiej stronie gór, a konkretnie Reikland. 
Lud tutaj jest wielkiej waleczności. Po prawdzie dlatego, że stale coś lub ktoś napada na wsie i 
mniejsze miasta. Jak nie orki to zwierzoludzie albo inne stukacze. Miejscowa szlachta też 
skłonna jest rozstrzygać spory za pomocą zbrojnych, a nawet książęta od tego nie stronią. Ot 
dzień jak co dzień. Z tego powodu ludzie skłonni są łapać za żelastwo z byle powodu, a uwierz 
mi, oręża tam nie brakuje. Mam też nadzieję, że na wyprawę nie zabierasz jakiegoś towarzysza 
nieludzia, bo czeka go zapewne smutny los na końcu jakichś chłopskich wideł. Uprzedzenia i 
nieufność to tu chleb powszedni, a często jedyny jaki ludzie znają. Z drugiej strony, nikt tu nie 
wypuści gościa z domu głodnego, choćby i ostatnie zapasy miałby na to poświęcić. Nikt też nie 
odmówi schronienia, zwłaszcza późną porą.  
 

Książę tamtejszy mocno trzyma szlachtę w ryzach i na samowolę nie zezwala. 
Księstwem rządzi w sposób surowy acz mawiają, że sprawiedliwy. Kapryśny nie jest i 
konsekwentnie do celu zmierzać potrafi. Buduje strażnice, wierze sygnałowe a i od udziału w 
wyprawach wojennych nie wymawia się. Gdy głód góralom w oczy zagląda, to i zbożem sypnąć 
ze spichrzy książęcych potrafi. Dasz wiarę? Nieźle, co nie? Nie to co Elektorzy, u nas 
w Imperium. Ale no właśnie nie do końca. Ludzie mówią, że z tym całym „dobrem” to książę nie 
wiadomo gdzie zmierza i coś się za tym musi kryć. Według mnie może być coś na rzeczy, ale 
niestety w Montfort nie ma naszych dzielnych braci Sigmarytów z Inkwizycji.  

 
Ościenne księstwa nieustannie rywalizują z Montfort. O co? Ha, o wszystko! Głównie 

o bogactwa i prestiż na dworze królewskim, ale zapewniam Cię, że i o bardziej przyziemne 
rzeczy. Sytuacja z Bastonne jest ciekawa. Z zamierzchłych czasów pochodzą bodajże jakieś 
umowy między księstwami Montfort, a Bastonne właśnie. Wynika z nich, iż jeżeli jeden z książąt 
umrze nie pozostawiając męskiego następcy, drugi wejdzie w posiadanie jego praw 
i odziedziczy księstwa. To się zowie mieć roszczenie w rękawie. Skomplikowane? Jak większość 
przysiąg między szlachtą. Ale tak na prosty rozum to jeżeli jeden z książąt przywita się z 
Morrem, a syna nie będzie miał, to drugi otrzyma sporo ziem. By sprawę uczynić ciekawszą, 
obecny książę Montfort, Folcard, ma jedynie córki. Wiadomo, że córka to nie syn, a te choć 
dziedziczyć mogą, opiekuna potrzebują. Mimo prób licznych i równie licznych faworyt, syna się 
nie doczekał i jak powiada szlachta nie doczeka się. 
 

Czemu tak mówią? Cóż, wszem i wobec wiadomo, że od lat, książę skłócony jest z 
Pannami Graala. Konflikt ten wyrósł prawdopodobnie na kanwie jego reform, o czym za chwilę. 
A trzeba Ci wiedzieć, że z tymi pannami to lepiej nie zadzierać. Lud prosty ma je prawie za 
święte, a i szlachta traktuje je z szacunkiem i bojaźnią. Nie będzie przesadą jeśli powiem, że ich 
słowo często ponad królewskim stoi. Jaki to ma związek z brakiem książęcego syna? Nie wiem, 
ale ludzie gadają, że ma. Wszyscy zatem czekają, aż książę Bastonne przejmie ziemię, co tym 
rychlej zamierza uczynić. Na razie wymyślił sobie, że wyda swego syna za córkę Folcarda. Nie on 
jeden zresztą, ale on asa w rękawie trzyma, w postaci owych zamierzchłych roszczeń do 
dziedziczenia. Oczywiście montforckiemu księciu zupełnie to nie w smak. Jednak lepszej opcji 
póki co nie ma. No chyba, że w końcu syna spłodzi. 
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Jak się rzekło, książęta tu drażliwi są i często ze sobą walczą. Tak jawnie jak i za pomocą 
bardziej wyrafinowanych sztuczek. Doprowadziło to do sytuacji, gdzie każdy z każdym ma 
jakieś zatargi i drze koty jak może. Nie inaczej jest z Folcardem. O sprawie z Bastonne już wiesz, 
pozostają jednak jeszcze inne księstwa. 
 
       Z Gisoreux od dawien dawna prowadzony jest spór o kontrolę Gór Szarych, a konkretnie 
kopalni złota. Dochodziło nawet do zbrojnych napaści i małych wojen podjazdowych. Gisoreux 
jest zazdrosne o wpływy jakie Montfort czerpie z handlu z Imperium. Jego książę zrobi wszystko 
byle tylko położyć łapę na pieniądzach. 
 
 Parravon ma sporo wspólnego z Montfort. Też górskie królestwo nękane przez orki, głód 
i śmierć. Niestety w odróżnieniu od swego sąsiada, praktycznie w ogóle nie posiada traktów 
kupieckich. Wszelkie zapasy czy uzupełnienia dla rycerstwa dochodzą zdecydowanie za długo. 
Książę Parravon nieraz prosił Folcarda o pomoc. Ten nigdy nie odmawia i mimo własnych 
trudności wojsko do sąsiada wysyła. Z tego powodu książęta darzą się sympatią, a książę 
Parravon wspiera Folcarda na dworze królewskim i wśród arystokracji.  
 

Quenelles zdaje się najbardziej neutralne, ale cholera tam ich wie. To właśnie stąd 
Montfort zaopatruje się w żywność. Podobno kiedyś obaj książęta serdecznie się przyjaźnili. Co 
jednak pozostało z tego uczucia? Nie wiadomo.  
 
  Wszystkim jednak nie w smak są reformy, jakie Folcard konsekwentnie od lat 
wprowadza w swoim księstwie. Część książąt patrzy na nie ze zgrozą, szlachta również. 
Przyznawanie praw chłopom, otwieranie się na Imperium, wspieranie kupców i rzemieślników 
to dla nich za dużo. Prawdziwą solą w oku jest niedawno powołana rada miejska. Co prawda i 
tak większość stanowi tam szlachta, ale już sam fakt jej istnienia spędza sen z oczu wszystkim 
wokół. Tylko patrzeć jak chłopstwo zacznie podnosić głowy, chwycą za widły, kosy czy co tam 
jeszcze i rebelia gotowa. Interesujący jest fakt, że król nic z tym nie robi. Ciekawe dlaczego? 
 
  W każdym razie to właśnie te praktyki najbardziej poróżniły Folcarda z Pannami Grala 
oraz resztą książąt. Są jawnym zaprzeczeniem tego czym Bretonia jest lub była. Wiatr zmian 
wieje mocno w Montfort, trzeba jednak uważać, by nie urwał komuś głowy. 
 

Mówiąc o Montfort należy też wspomnieć o przybyszach z Imperium. Tych, którzy 
zdecydowali się osiąść tam na stałe jest niewielu i skupieni są głównie w mieście. To przeważnie 
ludzie oddelegowani do doglądania handlu i podtrzymywania dobrych stosunków z ważnym 
sąsiadem. Krótko mówiąc dyplomaci i szpiedzy. Od czasu do czasu pojawi się też oficjalne 
poselstwo z kurtuazyjną wizytą lub interesem do załatwienia. Jest tu również kapłan Sigmara, 
który próbuje szerzyć imperialną wiarę. Nie da się jednak nie zauważyć, iż w ostatnich latach 
napływ ludzi z Imperium stale wzrasta.  
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Znaczna część to przyjezdni kupcy i handlarze, oraz pożal się Sigmarze, poszukiwacze 
przygód. Zdarzają się też przedstawiciele imperialnej szlachty, których do Montfort wabi mit 
bretońskiego rycerza. Zwykle przybywają więc w poszukiwaniu nowych rozrywek, nauki 
fechtunku czy zdobycia sławy w wyprawach na zielonoskórych. Prowadzi to do bratania się 
szlachty z dwóch krajów i zawiązywania małych, lokalnych sojuszy.  

 

Montfort jako miasto  
 
  Dobra starczy już bzdur o księstwach i książętach. Teraz pomówimy o samym mieście. 
 
  Montfort składa się z kilku różnych dzielnic. Zasadniczy podział to Montfort 
Wewnętrzne i Montfort Zewnętrzne. Skąd taka nazwa? Podobno kiedyś był tylko mur między 
Wewnętrznym i Zewnętrznym Montfort. Teraz mury są wszędzie, ale nazwa pozostała. 
O Zewnętrznym nie ma co mówić: brud, smród i kiła. Tam mieszka biedota, partacze i cała 
reszta wszelkiego szubrawstwa. Dobrze radzę, nie zapuszczaj się tam, nawet za dnia. 
Wewnętrzna część jednak to inna sprawa. To właśnie tu koncentruje się życie miasta. Swoje 
domy mają tu głównie bogaci kupcy i rzemieślnicy, ale nie brakuje też rezydencji szlachty. 
W Wewnętrznym Montfort zdecydowanie najwięcej czasu spędzisz w jego najstarszej części 
zwanej Wysokim Montfort. Równie barwnego kawałka miasta ze świecą szukać. I to nawet u nas 
w Imperium. W skrócie Wysokie to taka strefa buforowa. Tu znajdziesz się rynek pełen 
straganów, szlachtę załatwiającą swoje interesy i rzezimieszków czekających na łatwy łup. 
Codziennie dochodzi do licznych transakcji, kupcy bogacą się na naiwności tak maluczkich jaki i 
potężnych panów. Biedacy żebrzą o kawałek strawy, a na ulicach można zobaczyć nawet 
sławnego Rycerza Graala. To tutaj spotyka się świat szlachty ze światem pospólstwa. Ot, taki 
kontrast i paradoks, jak mawiał znajomy uczony nim przyszła po niego Inkwizycja. 
Wysokie jest najstarszą częścią miasta. Co za tym idzie jest tam wiele ciekawych miejsc. O rynku 
już wiesz. Warto zajrzeć, bo towarów jest tam w bród i często po znacznie niższych cenach, 
aniżeli u nas. Znajdziesz też tam sporo świątyń. Jest też nasza - sigmarycka, skromna i kapłan to 
sknera pierwszej wody. Poza tym znajdziesz tu miejski sąd, gdzie władzę sprawuje kapłan 
Vereny, szpital Shaylli i sporo tawern spod znaku Ranalda. Oczywiście nie mogło zabraknąć 
kapliczki Graala, której strzeże Rycerz Graala. Niestety z powodu konfliktu między księciem a 
Pannami kapliczka pomału popada w ruinę. Szkoda, ładna była.  
 
  W Wysokim znajduje się też plac ćwiczebny, a obok niego pole namiotowe. Rzecz to 
osobliwa, ale pewnie pomaga jak panowie rycerze z pocztami przyjadą. Jest gdzie się rozbić i 
ponapinać muskuły można, tak by wszyscy widzieli jaki to chwat do miasta zjechał. 
Z ciekawszych miejsc polecam także karczmę „Głowa Ludwika”. Sigmar jeden wie skąd taka 
nazwa, ponoć ma coś wspólnego z ichnim królem. Jedzenie dają dobre, piwo swojskie a i dziewki 
niczego sobie. Co ważniejsze bardzo często na ostatnim piętrze rezyduje sam książę! Nie 
wierzysz? To jedź i zobacz! Całe piętro ma dla siebie i tam czasem biesiaduje, gdy chce oderwać 
się od trosk życia książęcego. Powiadają, że karczma dawno temu była siedzibą książąt. Może to 
i prawda? A może to kolejne kłamstwo. Nie ulega jednak wątpliwości, iż jest to jeden z 
najstarszych budynków w mieście.  
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Warto też wspomnieć o nowym pomyśle księcia – Radzie Miejskiej. Inicjatywa u nas 
znana od setek lat, w Bretonii jednak to nowości i prawdę rzecz biorąc – rewolucja. Książę 
chciał, aby szlachta lepiej się dogadywała z mieszczanami, zwłaszcza kupcami, to im taki twór 
powołał. Nie jest on głupi toteż w skład rady wchodzą głównie szlachcice, ale i dla kupców 
znalazło się miejsce, co jak się domyślasz wywołało oburzenie, zamieszki i powszechne 
zgorszenie. Przynajmniej tak mówi szlachta. Byłem wtedy na miejscu i żadnego tumultu, poza 
rozdzierającymi szaty rycerzami nie widziałem. Było za to sporo wiwatów mieszczan. 

 
 Rada ma bardzo szerokie przywileje. Zbiera podatki, dysponuje kasą miejską, dba 
o porządek i ład. Zajmuje się też rozstrzyganiem niektórych sporów między szlachtą 
a chłopstwem, czy właściwie mieszczaństwem. Jednym słowem dba by interesy Montfort szły 
pomyślnie. Większość rozporządzeń musi być zatwierdzona przez księcia lub jego wysłannika w 
radzie. Rzadko jednak dochodzi na tym polu do rozdźwięku. Książę co dwa lata zatwierdza 
skład rady. Zwykle dzieje się to podczas święta Lilii.  
 
  Co jeszcze by Ci tu rzec? Uważaj na mieszek. Choć straż miejska jest liczna i dowodzona 
przez szlachcica, by w razie czego móc poskromić co krnąbrniejszych rycerzy, to ulice 
Wysokiego wcale nie są takie bezpieczne. Życia raczej nie stracisz, ale korony na pewno. Nie 
zaczepiaj też niewiast, jeśli jawnie nie wyglądają na przedstawicielki najstarszej profesji. Łatwo 
można stracić zęby, a straż jeszcze poprawi byś zapamiętał jak odnosić się do kobiet. I pod 
żadnym pozorem nie naprzykrzaj się Pannie Graala jeśli jakąś spotkasz. Po prostu zejdź jej z 
drogi. Wiem co mówię.  
 

Ród panujący  
 
  Żeśmy się nagadali o mieście, o księstwie, a nic prawie nie rzekłem o samym księciu. 
A książę Folcard de Montfort to frant jakich mało. Waleczny, sprytny i kochany przez lud. Można 
chcieć czegoś więcej? Syna na przykład. Ech, z tym dziedzicem to heca jest niemała. Nie żeby się 
książę nie starał. Jest dość młody a i kobiet się koło niego kręci sporo. Wiadomo, możny, 
zdecydowany i przystojny. Nie jednej w głowie zawrócić umie, ale syna nie ma. Książę był 
kiedyś żonaty, ale owdowiał po nieudanym połogu małżonki. Pozostały mu z tego małżeństwa 
dwie córki. Obie gotowe już do zamążpójścia, a że najpewniej mąż odziedziczy całe Monfort to 
można by rzec że po rękę starszej ustawiają się całe tłumy. Sam Folcard zdaje się tym nie 
przejmować i konsekwentnie realizuje politykę. Dość niebezpieczną jeśli chcesz znać moje 
zdanie. Od blisko dwudziestu lat wprowadza zmiany które mają przybliżyć Montfort do 
cywilizacji. Folcard nadaje mieszczanom prawa na wzór imperialny. Przychylnie patrzy na ich 
stowarzyszenia kupieckie. Nie podoba się to nikomu, poza imperialnymi kupcami, którzy 
chętniej dogadują się z Montfortczykami niż innymi Bretonami. Książe popiera też rozwój nauki 
i wspiera lokalnych rzemieślników. Niby nic, ale jak myślisz, gdzie szyje się najlepsze buty w 
Bretonii? I co się śmiejesz! Pomaszerujesz dziesięć mil to docenisz zalety dobrego obuwia! Może 
taki jest właśnie cel Folcarda. Zebrać siły, wzbogacić się, rozwinąć? Tylko po co? Do walki z 
orkami? Do odbicia starych kopalń z łap stukaczy? Przeciw sąsiadom? Nie wiem. 
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  Swoją rolę odgrywają też kapłani. Po konflikcie z Pannami Graala w Montfort zaczęły 
rozwijać się liczne wyznania. Folcard umieścił nawet w radzie miejskiej kapłanów najbardziej 
wpływowych kultów. Przedstawiciele Vereny i Shallyi mają tam sporo do powiedzenia. 
Oczywiście wiedzą też, komu zawdzięczają swoją nową pozycję. Kapłanka Shallyi jest gorącą 
orędowniczką spraw mieszczan i chłopów. Porusza ich sprawy i opisuje księciu bieżące 
problemy stanów niższych. Stanowi to dużą różnicę w porównaniu do działalności Panien 
Graala. Kapłan Vereny ma duży wpływ na administrację księcia.  
 
  To on doradza Folcardowi w zakresie ewentualnych zmian prawnych. Prezentuje też 
i promuje rozwiązania nieznane dotąd w Bretonii myśli prawnej, za co kochają go mieszczanie. 
Coraz częściej w gościnie u księcia pojawia się kapłan Sigmara. Znak to pomyślny, dla 
wszystkich, którzy z Imperium chcą robić interesy. Kto wie może się Folcard na naszą wiarę 
nawróci? Ponoć, ale o tym głośno się nie gada, gościem Folcarda bywa pewien mag z Imperium. 
Jakie oni mogą mieć wspólne sprawy, tego nikt nie wie. 
 
  Książę posiada oczywiście swój dwór i dworzan. Wymaga od nich jednak czegoś więcej 
niż tylko ładnego wyglądu. Służba u Folcarda łączy się z dużymi obowiązkami 
i odpowiedzialnością, ale też i wpływami. Ponadto książę starannie nagradza najwierniejszych i 
aktywnych urzędników.  
 
  Oczywiście u boku władcy Montfort nie mogło zabraknąć kobiet. Zawsze kręcą się koło 
niego zapatrzone w legendę i realizujące swoje własne cele. Część z nich jest podsunięta przez 
wrogów księcia, część wywodzi się z ludu. Każda chce dać mu syna i zostać nową małżonką. 
Żadnej się jeszcze nie udało.  
 
  Jak widzisz życie książęce poza władzą, pełne jest trosk i problemów. Pewnie ktoś inny 
odpuściłby już dawno i poddał się woli ogółu, ale nie Folcard. To zastanawiające jak uparty jest 
to człowiek. Warto też zastanowić się jakie relacje łączą go z bretońskim królem. Nie widać by 
ten, jawnie potępiał poczynania Folcarda. Czyżby nie miał na to czasu z uwagi na walkę z 
Chaosem i inne sprawy królestwa? A może istnieje ciche przyzwolenie i porozumienie pomiędzy 
księciem i jego seniorem? Ciężko powiedzieć, ale zdaje się, że coś jest na rzeczy, skoro do 
Montfort regularnie kursuje królewski posłaniec. 
 

Szlachta  
 
  Szlachta jaka jest każdy widzi. Niestety, każdy widzi ją inaczej. Cne mieszczki czy damy 
widzą tylko pięknych rycerzy z mięśniami nasmarowanymi oliwą. Król widzi wasali, gotowych 
do boju za kraj i jego ideały. Szlachta, sąsiadów z którymi się walczy lub snuje wspólne intrygi, a 
czasem i jedno i drugie. Chłopi widzą w niej głównie gnębicieli, ale chłopów nikt o zdanie nie 
pyta. A ja Ci powiem, że ciężko ich jednoznacznie nacechować. Jest bowiem arystokracja 
szalenie dumna, wierna królowi i stająca do każdej walki. Jest też szlachta gnuśna, pełna pychy i 
dumy, która za nic ma los maluczkich. Która jest która? No to jak w tej kislevskiej potrawie, w 
bigosie zdaje się wymieszane jest wszystko i nie wiesz co do końca jesz. Tu również 
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nie odgadniesz co szlachcic skrywa w swoim sercu. Raz Ci on prawi o honorze i poświęceniu, by 
zaraz na śmierć katować chłopa, bo czapki przed nim na czas z głowy nie zdjął. Oczywiście nie 
wszyscy szlachcice chodzą krwią mieszczan i chłopów opici. Nie wszyscy też to malowane 
panny, co na ryk orka zaraz mają brązowe spodnie. Nie wszyscy też mają to samo pojęcie 
honoru. Często na swej drodze spotkasz zwykłych rozbójników, którzy na tarczy mają herb. 
Bacz jednak dobrze z kim się zadajesz, bo szlachcic jak się zaweźmie to nie popuści. 

 
Podobne koloryty trafiają się w montforckiej szlachcie. Często w jednym rodzie masz 

takie ich nasilenie, że jakakolwiek jego opisanie na nic się nie zda. Niemniej spróbuję wyłożyć Ci, 
czego możesz spodziewać się po najważniejszych nazwiskach. 

 
  Do najbardziej wpływowych należą Durandowie. To stara szlachta, pamiętająca jeszcze 
początki Bretonii. Są bardzo waleczni i honorowi. Tak, wiem wszyscy szlachcice w Bretonii tacy 
są, ale oni są “bardziej”. Co to znaczy? Hehe, poznasz to zrozumiesz. Nade wszystko 
przedkładają tradycję i kulturę bycia. Próżno szukać wśród tego rodu kogoś źle wychowanego 
czy niepasującego do wyobrażenia Bretończyka. Oczywiście mocno nie podoba im się obecna 
polityka księcia. Często wspominają, że kiedyś było lepiej, a teraz poszanowania dla tradycji nie 
ma. Są jednak lojalni, bo tego wymaga honor. Nie znaczy to jednak, że biernie patrzą na politykę 
księcia. Ich wpływy pochodzą z licznych małżeństw oraz nie mniej licznych ziem. Do walki 
zawsze wystawiają jedne z największych sił. Uważaj na nich, bo mają bardzo wybuchowy 
temperament. Wystarczy krzywe spojrzenie by zostać wyzwanym na pojedynek, a nie są to 
ludzie z którymi chcesz się pojedynkować.  
 
  Kolejnym rodem o którym musisz wiedzieć są de Moley. Przez posiadanie sporej liczby 
kopalń złota dość mocno zależni od kupców. Zwykle to oni zaopatrują chłopów 
w prowizoryczne uzbrojenie. Z czego są niezmiernie dumni i odwołują się obrońcami 
maluczkich. W rzeczywistości ich dwór skrywa niejeden sekret. Ponoć, tak ludzie gadają. Ród 
ten znany jest bowiem z krewkiego temperamentu oraz niezmierzonej fantazji. Ponoć jeden z 
jego członków przepłynął rzekę. Co w tym dziwnego? Ano zrobił to na końskim grzbiecie i w 
pełnym rynsztunku. De Moleyowie często urządzają też prywatne turnieje, na które zjeżdżają 
możni z okolic. Zabawy jest wtedy co niemiara, a pole treningowe Montfort mieni się od 
różnobarwnych namiotów. Turnieje nie służą jednak jedynie rozrywce. De Moleyowie 
wykorzystują je by poszerzyć swoje koneksje i nawiązać nowe sojusze. Na turnieju nietrudno o 
“wypadek”. Warto też zaznaczyć, iż obecną głową rodu nieoficjalnie jest wdowa po lordzie de 
Moley. Wszystko dlatego, że spadkobierca ma niecały roczek. 
 
  De Weyenowie to ekscentryczny i młody ród, o którym warto wspomnieć. Młody, znaczy 
że uformował się jakoś 400 lat temu. Stosunkowo niedawno zaczęli odgrywać większą rolę 
w montforckiej polityce. Wszystko dzięki odkryciu na ich ziemiach dużych pokładów żelaza, 
złota oraz srebra. Wyjątkowość tego rodu podkreśla fakt, że młodsi synowie żenią się 
z kupieckimi córkami. Oznacza to dla nich co prawda pozbawienie szlachectwa, ale sprawia że 
de Weyenowie mogą liczyć na spore zniżki i ciągnąć największe korzyści z handlu. Częściowo z 
tego powodu są pogardzani przez szlachtę, zwłaszcza Durandów, ale nie da się zaprzeczyć, że  
jest to najszybciej rozwijający się ród. Wspierają też politykę księcia, widać wiedzą więcej, niż  
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zamierzają mówić. Nie wiadomo po co hodują nietoperze, ale kto bogatemu zabroni. 
 

 Wspomnijmy też o kilku mniejszych rodach. Vigneronowie słyną ze swego talentu do 
pojedynków i obeznania w broni. Bonettowie produkują najlepsze wina w tej części Bretonii. 
Zaś kobiety z rodu d’Emmon uważane są za niezwykle płodne. Ot, na temat każdego rodu 
istnieje cała masa plotek i anegdot, a miasto żyje tym co dzieje się na dworze czy szlacheckich 
salonach. W sumie to jedna z nielicznych rozrywek jakimi może cieszyć się lud. Niech cię jednak 
to nie zwiedzie. W rzeczywistości sieć intryg, wzajemnych powiązań i konfliktów przypomina 
śmiercionośną pajęczynę. 
 

Szlachta z okolicznych księstw jest dość mocno uprzedzona do montforckej. Tak, 
zgadłeś, ma na to wpływ polityka księcia Folcarda, ale nie tylko. Przyczyną niechęci jest fakt 
stary jak świat - pieniądze. Położenie Montfort gwarantuje, że nawet najbiedniejszy z pośród 
tutejszych szlachciców jest w stanie wystawić znaczny, dobrze wyekwipowany poczet. Z kolei 
dostęp do Imperium gwarantuje lepszej jakości stal czy uzdolnionych rzemieślników. Budzi to 
oczywistą zawiść rodów zamieszkujących ościenne księstwa. Często jednak nie zdają sobie 
sprawy, że każda lśniąca zbroja okupiona jest litrami przelanej krwi w walce z zielonoskórymi. 
 
  Na koniec warto wspomnieć o naszej imperialnej szlachcie. Rzadko zdarza się by tutaj 
osiadła na stałe, ale fakt, niektórzy możni reiklandczycy posiadają nadania książęce i uważani są 
przez bretonów za “młodszych” braci lub jako szlachtę, która zgubiła sens swojego istnienia. 
Często traktowani są protekcjonalnie i z politowaniem, jak małe dzieci, które gubiły się we mgle. 
Oczywiście prowadzi to do sytuacji konfliktowych. Z drugiej jednak strony imperialny szlachcic 
może sobie też pozwolić na większe odstępstwo od obyczajów. Nie dotyczy to oczywiście 
wszystkich naszych krajan. Są bowiem arystokraci, a nawet całe rody, które zaskarbiły sobie 
szacunek tutejszej szlachty.  
 

Rody kupieckie  
 
  Nie samą szlachtą człowiek żyje. W końcu ktoś złoto musi kopać, rozbijać obozy, 
handlować i krzyczeć głośno, że orki nadchodzą. W Bretonii nie uświadczysz gildii kupieckich i 
cechów. To znaczy są, jednak wyglądają kompletnie inaczej niż w Imperium. Powoduje to 
nieliche kłopoty kupcom, którzy pierwszy raz zajadą do Montfort. Jednak moneta jak woda, 
każdą przeszkodę ominie. Dobrym przykładem jest zapatrzone w Marienburg Bractwo Latarni, 
które wykupiło sobie prawa od księcia L’Anguille i marzy o suwerenności. 
 
  Namiastką gildii są stowarzyszenia i rody kupieckie. Można o nich myśleć jak o takiej 
handlowej szlachcie. Nie pomyl się jednak bowiem nawet najbiedniejszy i najpodlejszy szlachcic 
powie o nich, że to chłopi i zadłuży się u nich na tysiące koron. Rody kupieckie to rodziny 
powiązane ze sobą nie tylko więzami krwi, ale i umowami. Często zdarzają się adopcje 
i przysposobienia całych rodzin jeśli tylko ród uzna, że to mu się opłaci lub chce sprawować 
monopol nad pewnym konkretnym dobrem. Są też od siebie prawie całkowicie niezależne 
i rywalizują ze sobą o wpływy tak samo bezwzględnie jak rody szlacheckie. 
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  Rody pełnią ważną funkcję, nie tylko handlową. Są poniekąd mediatorami między 
stanami. Szlachcic, jeśli chce kupić sobie nowe konie, stroje czy zapełnić spiżarnię, idzie właśnie 
do nich. Przecież nie będzie robił sprawunków jak jakiś chłop na targu. Rody dbają o swoich 
szlacheckich klientów i chętnie spełniają ich zachcianki, nieraz kosztem mniejszych 
rzemieślników.   
 
 W Montfort istnieje kilka rodów kupieckich. W końcu to miasto znajduje się na ważnym 
szlaku handlowym. Z ich grona najbardziej wybijają się dwa - Ferennes oraz Verenault.  Trudno 
powiedzieć, który jest ważniejszy. Oba bowiem skupiają się na handlu, ale każdy robi to na swój 
sposób. 
 
  Ród Ferennes zbudował swoją potęgę wokół pierwszego młyna w Montfort. To urodzeni 
piekarze, a ich wyroby, zwłaszcza cukiernicze, znane są nawet poza granicami księstwa. 
Handlują wszystkim co popadnie od bułek po luksusowe towary. Jako organizacja są 
niesamowicie ambitni i wbili sobie do głowy, że będą przywódcami ludu w Montfort. Starają się 
zatem być blisko niego i pomagać mu w potrzebie. Sprawia to, że niejednokrotnie wiedzą co w 
trawie piszczy. Niektórzy łączą ich z półświatkiem. Choć o tym nikt, komu zależy na życiu, nie 
wspomni. Ponadto Ferennes cieszą się opinią sympatycznych ludzi, którzy chętnie pomagają. W 
najróżniejszych problemach. Znani są też z adoptowania całych cechów rzemieślniczych, jak to 
miało miejsce ostatnio z szewcami. 
 
  Drugim rodem jest ród Vernault. Ród wyrósł na handlu złotem i innymi urobkami z Gór 
Szarych. Zajmują się też sprzedażą biżuterii i wyrobów złotniczych. Bardzo zależy im, by znaleźć 
się w radzie, bowiem cła na ich produkty są bardzo wysokie. Zwolennicy gruntownych i 
szybkich zmian, w których widzą szansę na sukces. Choć obecnie handlują różnym 
asortymentem to tradycje górnicze są u nich wciąż żywe. Uchodzą za specjalistów w walce ze 
stukaczami. Inaczej niż u konkurentów, trudno tu o powszechne adopcję czy przysposobienia. 
Drogi do dostania się do rodziny są dwie. Naturalne urodzenie lub wykazanie przed głową 
rodziny, iż posiada się talenty i umiejętności mogące zagwarantować dalszy rozwój Vernaultów. 
  
  Między rodami panuje nieustanna rywalizacja. Przedmiotem sporu może być wszystko 
od beczki wina po całe stadniny koni. Każdy ród uzurpuje sobie prawa do czerpania dochodów z 
coraz to innych sfer wpływów. Wszystko rozbija się o splendor, dochód i prestiż rodziny. 
Konflikty rozstrzygane są przez radę miejską a czasem nawet przez samego księcia, i wszystkim 
się już dość mocno przejadły. Rywalizacja nie ustanie tak długo, dopóki rody nie dogadają się ze 
sobą lub nie zostanie tylko jeden, co jest dużo bardziej prawdopodobnym rozwiązaniem. 
 
  W Montfort są też i inne rody mieszczan, ale albo nie mają takiego znaczenia, albo 
zajmują się zgoła czymś innym niż handel. Wszyscy jednak powiązani są w taki czy inny sposób 
z Ferennesami lub Verenaultami. I znów nasuwa się na myśl metafora o pajęczej sieci. O ile 
jednak intrygi szlachty mają jakąś elegancję, tak tutaj wszelkie chwyty są dozwolone. 
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Organizacje 
 
  W Montfort pełno jest wszelkiego rodzaju organizacji. Stowarzyszenia kupców i cechy 
rzemieślników, korzystając z przychylności księcia, rosną w siłę. Istnieje oczywiście straż 
miejska czy straż ogniowa. Najważniejsza jest jednak Rada Miejska. 
 

Już co nieco o niej wspominałem. Głównie jednak w kontekście polityki księcia, a nie jej 
działania, a działa ona wielce ekstraordynaryjnie. Po pierwsze musisz wiedzieć, że Rada 
obraduje równo rok. Od święta Lilii do święta Lilli. Jej skład jest bardzo niestały, a decyzję o tym 
kto w niej zasiada podejmuje Folcard po wcześniejszych “wyborach”. Choć w sumie to niezbyt 
trafne słowo, ale po kolei.  
 

Wraz z rozpoczęciem święta Lilii, obecna Rada kończy obrady i zostaje rozwiązana. 
Władzę w mieście przejmuje namiestnik, który do tej pory obserwował poczynania Rady. 
Następnie rody szlacheckie i kupieckie zgłaszają kandydatów na stanowisko radnych. 
Namiestnik sporządza ich listę i wydaje o nich opinię, po czym przedkłada ją do akceptacji 
księcia. Na zakończenie święta Lilli, książę ogłasza skład nowej Rady, albo i nie. Zdarzyło się już, 
zdaje się po drugim roku urzędowania Rady, że Folcard pozostawił władzę w rękach 
namiestnika. Nie wiadomo też ile osób do Rady zostanie powołanych ze zgłoszonych 
kandydatów. Tutaj przeważa opinia namiestnika oraz własny rozum Folcarda. Pewnikiem 
ocenia ich wedle zasług dla miasta oraz znaczenia rodu, który reprezentują.  

 
Jak widzisz sporo zależy tu od namiestnika i jego oceny. Ta z kolei bazuje na tym jak 

stronnictwo kandydata, jak i on sam, służyło miastu do tej pory. Pomagałeś biednym, 
zażegnywałeś konflikty, wykazałeś się przedsiębiorczością? No to masz opinię pozytywną. Z 
drugiej strony taką samą opinię może zyskać stronnictwo powszechnie wielbione przez lud 
posiadające w swych szeregach wielu sławnych lub wpływowych członków. Jednym słowem 
opinia zależy od tego co Montfort może zyskać jeśli taka osoba zasiądzie w Radzie. Gdy zbliża się 
święto Lilli, każdy ród stara się rozwiązać wszelkie problemy trapiące miasto. Często dlatego, że 
wcześniej nie były aż tak palące. Często również po to, by zyskać poklask ludu i przychylne 
spojrzenie namiestnika. Oczywiście namiestnik pada ofiarą różnego rodzaju “sugestii”. Nic 
jednak, póki co nie wskazuje na to, by jego osąd był zachwiany. W Radzie zasiadają także 
przedstawiciele Vereny i Shaillyi. Folcard głupi nie jest, i o przychylność świątyń potrafi zadbać.  

 
No dobrze, ale po co zasiadać w Radzie? Pierwsze i najważniejsze - pieniądze. Radni nie 

otrzymują uposażenia, jednak w zamian za to zwolnieni są z wszelkich podatków. Już wiesz 
czemu rody, zwłaszcza kupieckie, tak się tam pchają? Handel z imperium jest mocno 
opodatkowany i choć Folcard nieco złagodził restrykcyjne cła swoich poprzedników, kupcy 
swoje zapłacić muszą. Po drugie - władza. Będąc w Radzie, ród ma wpływ na politykę miasta. 
Decyduje o tym jakie prawa obowiązują jakie nie. Ustala ceny, zaciągi do armii, określa dni 
targowe. I tak dalej. Oczywiście namiestnik czuwa, by Rada się nie zapędziła i daje do 
zrozumienia, że na co śmielsze pomysły nawet Folcard nie przystanie. Po trzecie - prestiż. 
Przynajmniej dla kupców, którzy prawie jak równi szlachcie w oczy patrzą. Prawie.  
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Szlachta zaś, zęby zaciska i udaje posłuszną wobec Folcarda. Pewnie liczy, że mu 
fanaberie przejdą i stary porządek wróci. No co tak patrzysz? Chyba nie myślałeś, że to 
o szacunek wśród ludu prostego się rozchodzi? Jak więc widzisz być w Radzie to wielka 
odpowiedzialność ale też i wielkie wpływy. 
 

Inną organizacją z którą spotkasz się na pewno będzie straż miejska i niech Sigmar Cię 
przed nią broni, bowiem nie różni się ona zbytnio od miejskich zbirów. Najpierw leją, później 
pytają czy było po co, a i mieszki chętnie rekwirują. Zdarza się też, że Ci ściągną koło z wozu i 
dopiero po opłaceniu się możesz dalej jechać. Oczywiście koło z powrotem montujesz sam. Do 
straży należą przede wszystkim weterani kampanii przeciwko orkom, a więc chłopy zaprawione 
w bojach. Zdarzają się i tacy, którzy wstępują do straży bo chcą dochodzić sprawiedliwości i 
dbać o mir. Ponoć się zdarzają. Można tutaj też spotkać trzecich i dalszych synów biednej 
szlachty, których rodzina po prostu pozbywa się w ten sposób z domu. Dowódcą jednak zawsze 
jest szlachetnie urodzony rycerz. Są do tego dość jasne pobudki. Otóż tylko szlachta może 
nałożyć areszt na szlachtę.  
 

Straż dba o porządek w mieście i przestrzega by nikt nie łamał prawa, a przynajmniej 
nie jawnie w biały dzień na głównym placu. Może nałożyć areszt na każdego kto łamie mir 
społeczny, nawet na szlachcica. Odpowiada za rozwiązywanie przestępstw i ściganie sprawcy. 
Pobiera podatki, niejednokrotnie pobierając nieco więcej niż trzeba. Trzeba jednak oddać 
sprawiedliwość faktowi, że “darowizna” na rzecz straży nie jest uciążliwa dla większości 
kupców. W gruncie rzeczy jeśli dobrze żyjesz ze strażą to okażą się wielce pomocni, zwłaszcza 
jeśli wcześniej wzbogacisz ich mieszki o kilka szylingów. 
 

Skoro już o przestrzeganiu porządku mowa, warto pomówić o sądach i sposobie 
wymierzania sprawiedliwości. Szlachtę sądzi szlachta a mieszczaństwo Rada miejska. 
W przypadku szlachty do każdej sprawy powoływany jest indywidualny sędzia, który musi być 
szlachcicem. To w zasadzie jedyny wymóg. W praktyce jednak w procesach szlachty często 
zasiada kapłan Vereny, jako doradca. Szlachcie przysługuje też prawo odwołania się od wyroku 
do księcia lub namiestnika, jeśli książę jest nieobecny. Mieszczanin natomiast musi zadowolić 
się tym co mu Rada zasądzi. Jeśli sprawa tyczy się dwóch stanów wtedy sądem przewodzi 
kapłan Vereny za pomocników mając rajców. Książę natomiast, jako suweren ma prawo 
wyrokować w każdym procesie. Ot i cała filozofia. Niegdyś namiestnik rozwiązywał wszelkie 
spory, ale to już dawne czasy. Za co karany być możesz? Jest cała masa przepisów, dodatkowo 
zależnych jeszcze od stanu, ale tak na chłopski rozum. Zabijesz? No to pieniek już czeka. 
Ukradniesz? To szykuj rękę. Zgwałcisz? To już kat szykuje mostek i gwoździe. Przekrój kar jest 
wcale niemały i jest w czym wybierać. Od oszelmowania po kilku godzinne, pokazowe kaźnie. 
Prawdą jednak jest, że większość kar to kary grzywny lub aresztu, nierzadko połączone z 
przymusową pracą. No i jak grosz masz, to zawsze możesz dosłownie zapłacić za swoje 
zbrodnie.  

 
Jeśli zaś chodzi o egzekwowanie wyroków to zajmują się tym strażnicy miejscy. Dawniej 

byli do tego powoływani urzędnicy, ale i tak straż wielokrotnie była wzywana do pomocy, więc 
Folcard postanowił ciąć koszty i nadał specjalne im specjalne prerogatywy. 
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Z dawnych czasów ostał się jedynie urząd kata. Ten nie dość, że zajmuje się interrogacją 
więźniów to i do ogrodów Morra ich prowadzi, a do tego i przednie widowisko zgotować umie. 
Nade wszystko jednak, kat dogląda zamtuzów i ciągnie z tego nie mały profit. 

 
Ot jak już przy zamtuzach jesteśmy. Jest ich w Montfort parę, ale zdecydowanie 

najlepszą sławą cieszy się “Rozbrykany Konik”. Zresztą prowadząca go burdelmama, znaczy się 
dama, woli by jej lokal nazywano zajazdem. Jak ognia unika stawiania jej przybytku w jednym 
rzędzie z “prostackimi jaskiniami rozpusty” jak nazywa konkurencje. Ma o co się kłócić bowiem 
“Konik” to jedno z najpiękniejszych, a zapewne najchętniej odwiedzanych miejsc w Montfort. 
Dobre piwo, przednie jadło i te... kobiety. Ech, te kobiety… Zadbane, chętne, potrafiące odgadnąć 
Twoje myśli w mig. Mówię Ci takiego lupanaru próżno i w samym Altdorfie szukać. A i klientela 
jest ciekawa. Spotkasz tu bowiem i wyjętego spod prawa rzezimieszka, który przepija właśnie 
ostatnie pieniądze, jak przyjezdnego czy miejscowego rycerza. Nie brakuje też możnych kupców 
i takich, którym właśnie udał się interes. Bowiem do “Konika” chodzą wszyscy, którzy mogą 
sobie na to pozwolić. Nie ma bowiem w Montfort milszego sposobu na rozstanie się z 
pieniędzmi. Jest to więc wylęgarnia plotek i skandali, ale przede wszystkim pierwsze miejsce, 
gdzie dowiesz się co słychać w mieście i co który ród planuje. Zaglądaj tam często, jeśli możesz a 
żadne wydarzenie Cię nie minie. A kto wie, może i posadę w majątku szlachcica znajdziesz? Albo 
jakąś inną dobrze płatną robotę.  
 

Pomiędzy cieniami 
 

Widzę, że sposobicie się już do wyjazdu. Pewnie niebawem ruszycie w drogę. Pozwólcie, 
że na odchodnym powiem wam jeszcze o miejscach i osobach, które w Montfort lepiej omijać 
szerokim łukiem. 
 

Na szczęście po zamieszkach kilka lat temu, zakazano wchodzenia na teren Wysokiego 
Montfort z ostrzem dłuższym niż pół łokcia. Jednakże szlachta i jej poczty wyłączone są spod 
tego zakazu. Dotyczy to również niektórych kupieckich najemników, legitymujących się 
odpowiednim pozwoleniem. Jeśli takowego nie masz, albo do żadnej z powyższych grup nie 
należysz, to zobowiązany jesteś broń zostawić u straży miejskiej. Nie martw się, broń oddadzą, a 
za drobną opłatą jeszcze wyczyszczą.  
 

Niestety część, mieszkańców grodu, próbuje te przepisy obejść. Raczej z marnym 
skutkiem. Zresztą pół łokcia ostrza i tak wystarczy, by wypruć komuś flaki. Nawet jeśli będziesz 
trzymał się Wysokiego Montfort to wiedz, że są tam oczy, które uważnie Cię obserwują, a 
jeszcze uważniej Twój mieszek. Mowa tu o wszelkiej maści zbirach. O tak, Montfort nie jest pod 
tym względem wyjątkiem. Spotkasz tu i pospolitych rzezimieszków i oszustów i morderców, a 
niektórzy mówią, że i dużo gorsze mendy.  

 
Niegdyś w Montfort były dwa spore gangi, które walczyły ze sobą o przywództwo 

lokalnego półświatka. Jednym z nich były Trzy Pióra. Sigmar jeden wie skąd taka nazwa. 
Członkowie trudnili się przede wszystkim haraczami, wymuszeniami i kradzieżami.  
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Gang miał też na usługach płatnych siepaczy i innych specjalistów od mokrej roboty. 
Drugim gangiem była Czerwona Korona znana z tego, iż ludziom, którzy z nią zadarli wypalała 
właśnie takie znamię na ciele. Podobnie jednak jak Trzy Pióra, jej członkowie zajmowali się 
haraczami i złodziejstwem. Nie stronili jednak od dużo brutalniejszej roboty jak porwania czy 
morderstwa. Gangi rywalizowały też o wpływy w “Rozbrykanym Koniku”. Nic im jednak 
dobrego z tego nie przyszło, a zamt… znaczy zajazd nadal znajduje się pod protekcją kata. 
Z gangami nikt rozsądny nie zadzierał, a nawet co bardziej krewcy stróże sprawiedliwości 
omijali je z daleka. Natomiast każdy biedny mały podrostek imaginował sobie, że w przyszłości 
będzie pracował dla jednego z gangów. 
 

Jednak kilka lat temu, podczas wspomnianych zamieszek, gangi starły się ze sobą. Bruk 
Montfort spłynął krwią i to niekoniecznie niewinną. Kiedy bitewny kurz opadł po gangach nie 
było już śladu. Niedobitki obu stron zawiązały wątły rozejm i zjednoczyły się pod wspólnym 
sztandarem - Trzech Koron.  
 

Po cichu mówi się o ich powiązaniach z rodami i to zarówno kupieckimi jak i 
szlacheckimi. Nikt za bardzo nie daje temu wiary, ale nigdy nic nie wiadomo. Po prawdzie 
jednak, Trzem Koronom daleko do wpływów jakie miały gangi przed zamieszkami. Jest to 
skutek zarówno walk wewnętrznych jak i dość mocnego nacisku ze strony straży miejskiej. Myli 
się jednak ten, kto sądzi, iż Korony można lekce sobie ważyć. To nadal niebezpieczni ludzie, 
żądni przywrócić sobie dawne miejsce w hierarchii miasta. 
 

Na koniec powiem Ci, że Trzy Korony to nie wszystko co czai się pomiędzy cieniami 
Montfort. I czasem lepiej dać sobie rozbić głowę i stracić mieszek, niż zapuścić się tam, gdzie 
nigdy nie chciałbyś się znaleźć. Zwłaszcza sam. 
 
  Ale widzę, żeś nie z tych, których przestraszyć łatwo. I dobrze, bo do odważnych świat 
należy. A Montfort oferuje naprawdę wiele możliwości, niezależnie od tego co chcesz tam robić. 
Zatem ruszaj śmiało i szerokiej drogi. Niech Sigmar nad Tobą czuwa a i od orków i rozbójników 
uchowa. 
 

Sytuacja w przededniu Święta Lilii  
 

Sytuacja w Montfort jest napięta. Polityka Folcarda, zmierzająca do nadania praw 
mieszczaństwu i powolnego odcinania się od tradycji Bretoni budzi spore obawy i niepokoje. 
Jego reformy witane przez mieszczan z radością, dla szlachty stają się coraz większym cierniem 
w oku. Rozłam pogłębia istniejący od lat konflikt księcia z Pannami Graala. Jednocześnie, brak 
męskiego następcy może spowodować wygaśnięcie linii książąt Montfort.  
 

Samo miasto również boryka się ze swoimi problemami. W ciemnych zaułkach 
znajdowane są okaleczone zwłoki, spotyka się coraz częstsze przypadki fałszowania monety, a 
w szlacheckich piwnicach wino doszczętnie skisło. Straż miejska bezwolnie rozkłada ręce i któż 
wie, co jeszcze złego dzieje się w mieście. 
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 Święto Lilii jest hucznie obchodzone tak w Montfort, jak i w całej Bretonii. Z tej okazji 
odbywają się liczne turnieje, jarmarki i zabawy. Chętnie uczestniczy w nich zarówno szlachta jak 
i stan niższy. Mówi się, też że jest to njalepszy czas na zawarcie małżeństwa. W Montfort 
odbędzie się jeden z największych turniejów rycerskich w Bretonii, a wygrana w nim 
przysporzy wielkiej chwały zwycięzcy. Ponadto chętni będą mogli spróbować się w takich 
konkurencjach jak łucznictwo czy zapasy. Wziąć udział w nich może zarówno szlachta jak i 
mieszczanie. Dla najniższych warstw przygotowywany jest też turniej picia.  
 

Do Montford przybyć ma książę Bastonne wraz ze swym pocztem. Nieoficjalnie mówi 
się, iż celem wizyty jest nie tylko chęć zwycięstwa w turnieju młodego księcia, ale również 
pojęcia za żonę jednej z córek księcia Folcarda, pana Montfort. W praktyce może doprowadzić to 
do przejęcia księstwa na drodze dziedziczenia.  
 

Ponadto spodziewana jest wizyta książęcych pocztów z Parravonu, Quenelles czy 
Gisoreux. Nie wiadomo, czy przyświeca im ten sam cel co księciu Bastonne, czy po prostu chęć 
dołączenia się do zabawy. Stosunki z ościennymi księstwami od dawna były trudne. I chyba 
tylko książę Parravonu darzy Montfort sympatiom. Oczekuje się też przybycia sporego 
poselstwa z Imperium. To duże zaskoczenie zarówno dla lokalnej szlachty jak i mieszczaństwa. 
Tym bardziej, iż ponoć o obecność imperialnych zabiegał sam Folcard. Nikt nie wie co się za tym 
kryje, a prosty lud ze strachem szepce o magu, który ma wchodzić w skład imperialnej delegacji.  
 

Święto Lilli to także czas na wybór nowej Rady Miejskiej. Swoje kandydatury zgłosiły już 
rody Durandów, de Molayów oraz de Weyenów a także przedstawiciele kupców; rody Ferennes 
i Verenault. Rada Miejska ma duży wpływ na politykę miasta, a zasiadanie w niej łączy się z 
licznymi przywilejami. Znajdą się w niej tylko Ci, którzy dbają o interes Montfort. I choć o 
składzie rady decyduje książę, to jego namiestnik wydaje opinie o kandydatach, walnie 
przyczyniając się do składu rady. 
 

Nadchodzący jarmark może okazać się świetnym czasem dla wszelkiego rodzaju 
rzezimieszków. Licznie przybyli kupcy i możni to doskonały cel dla sprytnych i zaradnych 
typów spod ciemnej gwiazdy. Także zamieszanie i tłum mogą być świetną okazją dla wszelkiej 
maści złoczyńców do zakulisowych rozgrywek i poszerzenia władzy. 
 

Wreszcie święto Lilii to czas wiosennej równonocy. Wymarzony na wszelkiego rodzaje 
rytuałów czy prób zjednania sobie bogów. Wszelkich bogów. 
 
 

 
 
 
 
 


